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MIESIĘCZNIK KLUBU INTELIGENCJI KATOLICKIEJ 

im. Arcybiskupa Jerzego Ablewicza 

w TARNOWIE

MODLITWA O WIARĘ

O, daj nam Panie natchnienie do wiary,

Albowiem wiara jest trudną twórczością,

Która wymaga czujności sumienia, 

Ognia, pokory i woli, bez której

Nie ma modlitwy, ani nie ma skruchy

I świadomości popełnionych grzechów.

Bo wiara w Boga winna być tworzywem,

Którym się człowiek cały wypowiada
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 Jak malarz w barwie, jak poeta w słowie,

 Jak kompozytor w układaniu dźwięków.

Każdy z nas musi tę wiarę kształtować

Według wymogów swojej twórczej woli,

Według potrzeby swej osobowości.

I ten wysiłek nawet nie wystarczy,

Bo chcąc naprawdę w pełni wierzyć 
                                       w Ciebie, Boże,

Musimy zostać artystami wiary,

I nieustannie tę wiarę zdobywać,

I wciąż od nowa zdobywać jej głębię,

Jak zdobywamy nowe słowo w wierszu,

Jak zdobywamy nowy dźwięk w muzyce

I nowe barwy na płótnie obrazu.

Każda rutyna i każda maniera

Są śmiercią wiary i śmiercią sumienia.

O daj nam Panie natchnienie do wiary!
Roman Brandstaetter

MODLITWA WARUNKIEM WIARY w BOGA
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Papież  Paweł VI wypowiedział kiedyś słowa, które dobrze wyrażają całą głębię problemu: „Modlitwa jest oddechem Kościoła”. Jeśli tak jest, to Kościół w wielu krajach cierpi dziś na brak powietrza. Spostrzegamy to też wszyscy. W tej sytuacji i od nas zależy usunięcie tego problemu.

Człowiek jest tak stworzony, że tylko sam Bóg mu wystarczy. Wszystko inne jest zbyt małe. Gdy w życiu straci z oczu Boga, staje się podobny do człowieka, który zbudował dom, a zapomniał zrobić w nim okna. Niczego nie widzi i brak mu tlenu, który pozwala mu oddychać. Gdy modlitwa staje się dla nas nudna lub w ogóle nie potrafimy się modlić, jest to znak alarmujący. Zwraca nam uwagę, że coś w mechanizmie naszego życia jest zepsute. Kto się nie modli, osobiście się nie modli, ten nie może też zachować wiary w Boga, ponieważ Bóg, który jest bez znaczenia dla naszego życia, nie jest Bogiem, ale Nikim.  Od tego, czy umiemy się modlić, czy nie, zależy, czy staniemy się ateistami lub czy Bóg pozostanie obecny pośród nas.

Modlitwa i poznanie Boga to rzeczy nierozłączne. Karol de Foucauld, od którego wywodzą się Mali Bracia i Małe Siostry, odmawiał przed swoim nawróceniem niezwykłą modlitwę: „Mój Boże, jeśli istniejesz, spraw, abym Cię poznał”. Nawet gdy nasza wiara i poznanie są niedostateczne, powinniśmy trwać przy Nim, nie odchodzić od Niego, dobijać się niejako do Jego drzwi, aż otworzy.

kard. Joseph Ratzinger

Służyć Prawdzie

CZYM JEST ROZUM W RELACJI DO WIARY?

wg Johna Henry Newmana

Wydaje się, że jednym z najczęstszych zarzutów, jakie kierowane są pod adresem ludzi wierzących, jest ten, że są oni intelektualnie zacofani i jeśli tylko ich rozum rozwinąłby się wystarczająco, natychmiast porzuciliby oni wiarę. Wiara byłaby więc, w opinii niektórych, przejawem niedorozwiniętego rozumu, podczas gdy niewiara czy ateizm wyrazem pełnej emancypacji rozumu. Gdy mówi się na przykład o Ciemnogrodzie, myśli się o ludziach, którzy są pobożni, lecz ciemni, w odróżnieniu od tych, którzy jako obywatele Jasnogrodu mieliby być oświeceni i niewierzący. Takie uproszczone widzenie tego zagadnienia panowało powszechnie w czasach Oświecenia, choć i dzisiaj wielu byłoby gotowych się pod nim podpisać. 

Według Newmana ten pogląd wynika z zupełnego niezrozumienia istoty i funkcji rozumu. Błąd polega tu na tym, że uważa się rozum za pierwotną cechę naszej duszy, to znaczy taką, z której wszystkie inne cechy wypływają. Wiara miałaby rzekomo także wypływać z rozumu. Tymczasem wiara i rozum to dwie niezależne od siebie funkcje duszy. 

Punktem wyjścia dla Newmana jest fakt, że wiara jako cecha umysłu i [image: image2.png]
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charakteru człowieka pozostawała zupełnie nieznana myślicielom pogańskim. Filozofia czy literatura grecka niemal w ogóle nie zajmuje się wiarą. Była to cecha jakby zarezerwowana dla Narodu Wybranego i dopiero wraz z Ewangelią zaczęła się rozprzestrzeniać na cały świat. Nowość wiary polegała przede wszystkim na tym, ze odwoływała się ona bardziej do charakteru moralnego człowieka, mniej zaś do jego zdolności intelektualnych. Dlatego często głęboką wiarą zadziwiali nas żyjący prawym życiem ludzie prości, zaś ludzie wykształceni, lecz zarazem pogrążeni w nieprawości, nie zdawali sobie nawet sprawy, czym jest wiara. W oczach wierzących wiara uznawana była za szczególną łaskę, pochodzącą od Ducha Świętego. Jako jej źródło wskazywano słuchanie Słowa Bożego. I wreszcie, Pismo Święte nieustannie wskazywało na ludzi, którzy uwierzyli niezależnie od, czy zgoła wbrew rozumowi. To wszystko, zdaniem Newmana, świadczyło o absolutnej nowości wiary w konfrontacji z tymi postawami umysłu, jakie były popularne w świecie pogańskim.

Z drugiej jednak strony, nie można zaprzeczyć, że wiara musiała zająć określone stanowisko wobec rozumu. Rozum bowiem jest naszym ostatecznym kryterium poznania i to właśnie jego ocenie zmuszeni jesteśmy poddawać wszystkie wydarzenia, myśli, pragnienia i świadectwa, jakie do nas dochodzą; a więc także świadectwa wiary chrześcijańskiej. W tym sensie rozum staje jakby w pozycji arbitra i ocenia to, co prawdziwe oraz to, co fałszywe; to, co prawdopodobne i to, co niemożliwe. 

      W jaki sposób pogodzić roszczenia wiary z roszczeniami rozumu, jak zachować niezależność obu tych cech naszej duszy, w jaki sposób opisać relacje między nimi? Właśnie takie pytania stanęły przed Newmanem.

      Na wstępie wychodzi on od stwierdzenia, że napięcie między wiarą a rozumem nie jest jedynym, jakiego doświadcza człowiek. Równie złożone relacje istnieją między rozumem a sumieniem. Tutaj także może dochodzić do konfliktów, gdyż sumienie, często nie zwracając w ogóle uwagi na racje przytaczane przez rozum, wydaje swój autorytarny sąd i nie znosi przy tym sprzeciwu. Rozum w relacji do wiary i sumienia zajmowałby więc, zdaniem Newmana, pozycję krytyka literackiego analizującego dzieło literackie. Dzieło jest faktem, nie zależy od krytyka; ten może się tylko do niego ustosunkować; pochwalić je, skrytykować lub wyrazić wobec niego obojętność. Nie jest jednak tak, że krytyk tworzy dzieło. 

Podobnie też rozum nie jest twórcą wiary. Ta prawda prowadzi Newmana do wyrażenia następującej opinii: rozum nigdy nie jest tym, co najbardziej pierwotne w duszy człowieka. Zawsze jest tak, że zajmuje on postawę wobec danych, które istnieją już wcześniej, niezależnie od niego. Dane te dochodzą do rozumu przede wszystkim za pośrednictwem zmysłów. Ale nie tylko. Wszystko to, co przywołujemy w pamięci także jest, w opinii Newmana, materiałem wykorzystywanym przez rozum. Poza tym, jakże często oceniamy naszym rozumem to, co usłyszeliśmy od innych lub przeczytaliśmy w gazetach. Przykłady można by tu mnożyć; ważne jest jednak, by zdać sobie sprawę z tego, że rozum nie jest tym co pierwotne, że jego aktywność zaczyna się, gdy zgromadzony już został w duszy pewien materiał, do którego rozum może się odnieść.

Następnie, rozum, pomimo tego że zajmuje się tymi samymi faktami, niekoniecznie musi doprowadzać rozumujących ludzi do takich samych wniosków. Spotykamy się z tym na co dzień, obserwując różnice zdań między ludźmi w najbardziej fundamentalnych i najbardziej drobnych sprawach życia. Ludzie rozumują w różny sposób, i przecież nikt rozsądny nie twierdziłby, że tylko jeden sposób rozumowania jest poprawny. A zatem oprócz wtórności rozumu, pojawia się jeszcze jego całkowicie usprawiedliwione zróżnicowanie. Nie ma czegoś takiego jak uniwersalnie poprawne rozumowanie w kwestiach życia praktycznego.

Kolejnym punktem, niezwykle interesującym, poruszonym przez Newmana, jest to, że postawa naszego rozumu jest ściśle zależna od tego, na ile jakieś wydarzenie dotyka nas osobiście. I tak na przykład, gdy czytamy o trzęsieniu ziemi w odległym kraju, bez trudu uznajemy to za prawdę i wcale nie myślimy, by sprawdzać informacje podane w gazecie. Lecz kiedy dowiadujemy się, że trzęsienie ziemi nawiedziło nasze miasto rodzinne, natychmiast staramy się upewnić, dowiedzieć szczegółów, sprawdzić i uwiarygodnić to, co przeczytaliśmy. Aktywność rozumu w jednym i drugim wypadku jest całkiem różna.

W ten sposób Newman wykazuje, że rozum nie jest jakimś uniwersalnym i całkowicie bezstronnym obserwatorem i sędzią wydarzeń. Nie zajmuje on ani centralnej, ani pierwotnej pozycji w naszej duszy, i choć ocenia i analizuje to wszystko, co w duszy się dzieje, nie jest twórcą tych procesów. Jest on uwikłany w życie i w znacznej mierze od niego zależy.

Jeśli na tym właśnie polega istota rozumu, to wiara, owszem, siłą rzeczy musi podlegać jego ocenie, lecz ta ocena będzie bardzo różna w zależności od tego, kto rozumuje. Uprzednie nastawienie człowieka, jego oczekiwania i pragnienia, historia życia, uczucia i wyobrażenia będą decydowały o tym, jak odniesie się on do wiary. Dla jednego człowieka wiara nie będzie możliwa do przyjęcia nawet na podstawie mocnych dowodów, dla drugiego będzie to możliwe w oparciu o dowody słabe czy wręcz zwykłe prawdopodobieństwa. Człowiek, który jest pobożny, będzie szukał i znajdował potwierdzenie dla swojej wiary na każdym kroku, zaś człowiek wrogo nastawiony do religii będzie zamykał na to oczy. Obaj będą się przy tym odwoływali do rozumu i przytaczali jego oceny na potwierdzenie swoich uprzednich postaw. W obu wypadkach rozum posłuży im jako narzędzie do analizy uprzednio zgromadzonych danych, które będą w tym wypadku wiarą i niewiarą.

Jeśli się mówi, i słusznie, że wiara nie może być do końca potwierdzona przez rozum, to należałoby też powiedzieć, że i niewiara nie może być w ten sposób potwierdzona. Ludzie niewierzący mówią często, że rozum przeczy wierze, zakładając jednocześnie, że potwierdza on niewiarę. Jest to nadużycie, które wynika z błędnego pojmowania rozumu. Stawia się go na jednym poziomie z wiarą, podczas gdy zajmuje on inną zupełnie inną pozycję. Rozum nie może przesądzać ani o wierze, ani o niewierze, może natomiast i rzeczywiście uzasadnia jedną i drugą.

www.mateusz.pl
NIEWIERZĄCY TEŻ WIERZĄ

rozmowa z ks. Janem Twardowskim

wierzących niewierzących

wszystkich nas połączy

ból niezasłużony

co zbliża do prawdy

(Pan Jezus niewierzących)

Z niewierzącymi nie jest tak prosto. Wydaje się, że nawet ci, co mówią, że są niewierzący, także na swój sposób wierzą. W głębi duszy człowiek ma poczucie tajemnicy. Czy istnieją ludzie niewierzący?

Myślę, że tak naprawdę nie ma ludzi niewierzących. Są jedynie tacy, którzy wierzą w inny sposób. Ale w coś wierzą. Przecież każdy spotyka się z cierpieniem, ze śmiercią. Musi więc stawiać pytania: jaki jest tego sens? Co dalej? Nawet jeśli unika tych pytań, odpowiedź sama mu się nasuwa: musi być coś więcej i Ktoś większy. Wydaje mi się, że nawet ci, którzy mówią, że są niewierzący, także na swój sposób wierzą. Z niewierzącymi nie jest więc tak prosto. Kiedy w czasach stalinowskich zostałem księdzem, byłem bardzo zdziwiony, gdy zobaczyłem ludzi deklarujących się publicznie jako ateiści, choć w głębi duszy tacy nie byli. Przyznawali się do tego w konfesjonale. Było to jedno z moich pierwszych wielkich zdziwień w życiu.

Dlaczego jednak ludziom tak trudno uwierzyć naprawdę?

Czy ja wiem? Może przeszkadzają im życiowe kłopoty, niepowodzenia, nieudane romanse, trudności? Skutkiem grzechu pierworodnego jest, że człowiek rodzi się z osłabioną wrażliwością na świat ducha. Nieraz wielcy profesorowie są analfabetami w życiu duchowym. Chodzi o to, by człowiek zobaczył, że przede wszystkim ważne jest to, co duchowe. Bóg ma swoje sposoby, by zbliżać ludzi do siebie, sam człowieka prowadzi, sprawia, że może on w Niego uwierzyć, spotkać się z Jego łaską. I tak wiara nieraz przychodzi w cierpieniu, w chorobie, w obliczu śmierci.

A czy nie jest tak, że ludzie, którzy mówią o sobie, że są niewierzący, mają zafałszowany obraz Boga?

Tak, myślę, że w wielu przypadkach tak jest. Ludzie nie wierzą w Boga, gdy mają przed oczyma Jego karykatury. Gdyby tylko im Boga prawdziwego odsłonić, uwierzyliby. Należy jednak dodać, że w głębi duszy każdy człowiek ma poczucie tajemnicy. Może „urzędowo” nie wierzyć, ale ma świadomość, że istnieje coś większego od niego samego. Tak naprawdę nie wiadomo, kto jest wierzący, a kto niewierzący. Trzeba by wejść w czyjeś serce, by się o tym przekonać. Jaka jest bowiem nasza wiara i czy naprawdę wierzymy — wie tylko Bóg.  Może właśnie ci, którym życie się nie udało, poplątało i znaleźli się poza Kościołem, są nieraz bliżej Boga? Może spotkali się z Jego łaską? Nie powinniśmy unikać ludzi niewierzących lub uważanych przez nas za złych, albo takich, którzy tak sobie życie skomplikowali, że nie mogą otrzymać rozgrzeszenia. Naszym powołaniem jest prowadzić niewierzących do Boga. Możemy także składać za nich ofiarę, na przykład pomodlić się w ich intencji albo ofiarować swoje cierpienie. Wiara jest dla wszystkich. A że nie wszyscy ją rozumieją? Pan Jezus także mówił do ludzi, którzy Go nie rozumieli. Nie pojmowali Jego nauki, sensu słów, które do nich wypowiadał. Tak jak w przypowieści o bogaczu i Łazarzu. Jakże trudno było przekonać tego, kto wiele posiadał na ziemi, że najważniejsze są wartości duchowe, że „błogosławieni ubodzy”. Myślę, że podobnie jest dzisiaj, gdy tak dużą rolę odgrywa marketing i liczy się głównie zysk. W jaki sposób przekonać, że najlepiej starać się o skarby duchowe?

A co sądzić o ludziach, którzy mówią o sobie: wierzący niepraktykujący?

Myślę, że zawsze tacy ludzie istnieli. Praktyki religijne wymagają czasu, systematyczności w przychodzeniu do Kościoła, modlitwa wymaga pewnej pracy nad sobą. Bez tego jednak, jak może przetrwać prawdziwa wiara?

Czy ludzie niepraktykujący mogą powiedzieć o sobie, że są wierzący?

Jeżeli mają autentyczny kontakt z Panem Bogiem, myślę, że w pewien sposób tak. Nie znaczy to jednak, że należy ich usprawiedliwiać. Praktyki są potrzebne w każdej dziedzinie życia. Niezbędna jest praca nad sobą w sporcie, w tańcu, w muzyce. Trzeba poświęcić na to czas, dołożyć wysiłku. Podobnie jest z praktykami religijnymi.

Sądzi Ksiądz, że można żyć bez wiary?

Człowiek bez wiary byłby bardzo nieszczęśliwy. Dlatego zawsze stara się w coś wierzyć. Pojawiają się więc różne rodzaje wiary w jego życiu: w pieniądze, w karierę, w siebie samego. Ale przecież kariera się rozsypuje, sam człowiek starzeje się. Gdy zobaczy, że tak naprawdę jest niczym, że życie kończy się chorobą i śmiercią, przestaje wierzyć w siebie samego. Wszystkie wiary, poza Bogiem, istnieją tylko do pewnego czasu. Wiara w Boga natomiast, jako jedyna, może pozostać z tych wszystkich wiar na zawsze. Myślę, że zupełnie bez wiary nie można żyć.

Wiara zakłada konieczność oczyszczania się, a więc nawrócenia, wyznania grzechów, spowiedzi. Czy ludzie boją się spowiedzi?

Spowiadanie się może nieraz być trudne. Klęczenie w konfesjonale bywa uciążliwe. Wypowiedzenie win jest jednak bardzo ważne, pomocne. Istnieje w człowieku taka potrzeba. Na przykład ludzie potrzebują się komuś zwierzyć, rozwija się psychoanaliza. Oparte jest to właśnie na wewnętrznej potrzebie wypowiedzenia swoich doznań, myśli, uczuć. Ludzi dręczą nieraz straszliwe wyrzuty sumienia. Gnębi ich to, że nie przyszli komuś z pomocą. Że nie zdążyli się pojednać z kimś bliskim. Tęsknią za tymi, którzy odeszli, przeżywają tragedię, gdy kogoś skrzywdzili. Ktoś, kto żyje z nie odpuszczonymi grzechami, obciążony jest własna winą. To jest bardzo męczące, często wyczerpuje.

W czym tkwi istota spowiedzi?

W tym, że Bóg przebacza winy, a człowiek postanawia, że zaczyna żyć od nowa, że się poprawi i będzie lepszy. Potrzebna jest do tego praca nad sobą, nad własnym charakterem. Ważne jest, by człowiek oderwał się od pewnego sposobu życia i zaczął wszystko od nowa. Podobnie jest z dobrze zrobionym rachunkiem sumienia: „Czy nie przekrzykiwałem Ciebie /Czy nie przychodziłem stale wczorajszy/ (...) czy nie kradłem Twojego czasu / czy nie lizałem zbyt czule łapy swego sumienia”.

Czy rzeczywiście Bóg zawsze przebacza? Człowiek czasem nie otrzymuje przecież rozgrzeszenia.

Tylko wtedy nie otrzymuje rozgrzeszenia, gdy nie żałuje za swoje grzechy albo gdy był zmuszony do spowiedzi. Gdy ktoś nie chce się poprawić — jaki sens ma rozgrzeszenie? To jest logiczne. Zresztą gdyby ktoś w takiej sytuacji otrzymał rozgrzeszenie, nawet sam nie byłby z tego zadowolony, nie miałby duchowej satysfakcji. Myślę, że zawsze po dobrze odbytej spowiedzi człowiek czuje się trochę lepiej, bo staje się lepszy.

Napisał Ksiądz w jednym z wierszy: „To co nielogiczne prowadzi do wiary”. Czy Bóg jest nielogiczny?

Bóg jest ponad naszą logiką. Gdyby człowiek pojął Boga, Bóg nie byłby Bogiem, lecz wymysłem ludzkiego rozumu. Jakbym Boga ogarnął w swojej głowie, byłby Bogiem na miarę mojego rozumu. Boga się nie udowadnia, Boga się poznaje. Przykładem tego jest tajemnica Trójcy Świętej, która przekracza naszą zdolność pojmowania. W ten sposób mówi o Trójcy także Pan Jezus w Ewangelii. Mówi o Bogu Ojcu, mówi o sobie jako o Synu i o Duchu Świętym. Mówi w sposób niedopowiedziany, niepełny, jakby na naszą miarę.

Dlaczego w taki właśnie sposób?

Dlatego, że ta tajemnica przekracza nasze pojęcia. Taki jest Bóg chrześcijański. Bóg poza tradycją biblijną bowiem jest Bogiem, którego po ludzku można sobie wymyślić. I którego można zrozumieć. Tymczasem Bóg, o jakim mówi Pan Jezus, jest przedstawiony tylko przez samego Jezusa. Nikt spośród ludzi takiego Boga sobie nie wymyślił i — co więcej — nie umiałby sobie wymyślić.

I właśnie w tym tkwi różnica między chrześcijaństwem a innymi religiami?

Niektórzy uważają, że wszystkie religie są jednakowe. Tymczasem wcale tak nie jest. Religia chrześcijańska posługuje się zupełnie odrębnym pojęciem Boga. Można tylko zgłębiać jej tajemnicze przekazy, usiłować uświadomić sobie, że Bóg jest wzajemną miłością. Nie pojmiemy jednak tego do końca. Jest to trudne do zrozumienia, ale nie znaczy, że nieprawdziwe, nierealne. Bo przecież im cud jest bardziej trudny do pojęcia, tym bardziej prawdziwy. Można również powiedzieć, że im tajemnica większa, tym bardziej prawdziwa. My chcielibyśmy mieć Boga wyobrażonego przez ludzi. Tymczasem w chrześcijaństwie, jak już mówiłem, spotykamy się z Bogiem, o którym mówił tylko Pan Jezus. Obcujemy z Bogiem, o którym mówi sam Bóg. Niezwykłe jest również to, że nasz Bóg stał się człowiekiem, a więc kimś, kto dotknął wszystkich ludzkich spraw. Chrześcijanin nie może powiedzieć: „Siedzisz sobie, Panie Boże, beztrosko w niebie i nic nie rozumiesz, a ja tu cierpię na ziemi”. On to wszystko rozumie, gdyż przeżył wszystkie ludzkie cierpienia, przeżył nawet wzgardę i śmierć. Tylko Bóg chrześcijański był samotny. Nie ma takiego drugiego Boga. Ale tego Boga można przyjąć tylko wiarą. Dlatego prawdziwa wiara jest człowiekowi niezbędna.   

www.opoka.org.pl
WIERZĘ w KOŚCIÓŁ
Kościół jest tajemnicą nieustannego zstępowania Boga ku człowiekowi. Kościół jest zarazem drugą tajemnicą, drugą rzeczywistością: Kościół jest tym Zacheuszem, który wyszedł na spotkanie Chrystusa, a ponieważ był zbyt niskiego wzrostu, wszedł na drzewo, ażeby Go dojrzeć. To jest właśnie Kościół; Kościół, który tak widzi człowieka i tak dźwiga człowieka ku sprawom Bożym, ażeby mógł je dostrzec, ażeby mógł je swoim ludzkim sercem ogarnąć i umiłować. To jest Kościół! To jest Lud Boży – to my! To ja! Moi Drodzy Bracia i Siostry, to my, to ja: to ten Zacheusz, który wchodzi na drzewo sykomory, ażeby mógł dostrzec Chrystusa. To jest Kościół; tajemnica nieustannych wstępowań człowieka ku Bogu.                   


    kard. Karol Wojtyła

 Katedra Wawelska 9.07.1967r.

K R O N I K A

19.XII. 2006 r. ADWENTOWE MEDYTACJE

Przygotowanie do Świąt Bożego Narodzenia wspólnoty tarnowskiego KIK-u przeprowadził ks. dr Ryszard Banach. Opierając się na tekstach czytanych podczas Mszy św. kaznodzieja, zwrócił uwagę na to, jak przedziwna jest ekonomia zbawcza, którą Jezus przekazuje apostołom. Niepłodna niewiasta rodzi syna Samsona, Zachariasz i Elżbieta – w późnym swoim wieku – obdarowani są przez Boga synem Janem. Byli „sprawiedliwi i postępowali nienagannie”- Bóg często posługuje się takimi właśnie ludźmi. Przykładem pozytywnej postawy wobec Bożych planów jest Maryja. Człowiek zazwyczaj niedowierza Bogu, gdy tymczasem trzeba otworzyć się na to, co Bóg chce robić w nas. Jeżeli człowiek tak jak Elżbieta lub Maryja, podporządkowuje się Bogu to przeżywa radość pełną zdumienia ze spełnienia Bożych planów. Ksiądz zachęcał, aby resztę Adwentu przeznaczyć na dobre przygotowanie się na Boże przyjście poprzez uważne wsłuchiwanie się w Boże słowo, refleksję nad nim, modlitwę i czynienie dobrych postanowień. Jeżeli w nich wytrwamy – z radością możemy śpiewać : „wielkie rzeczy nam Bóg uczynił”.

4.01. 2007r. OPŁATEK  KLUBOWY 

Tradycyjnie już, tarnowski KIK rozpoczyna działalność w nowym roku kalendarzowym spotkaniem opłatkowym. Dzięki Bogu uczestniczy w nim liczne grono osób co napełnia optymizmem, że jest potrzeba istnienia tej wspólnoty w naszym mieście. Gościem opłatkowego spotkania był Biskup Tarnowski Wiktor Skworc oraz kapelan KIK-u ks. prałat Kazimierz Góral.  Do śpiewania kolęd zachęcała i akompaniowała p. Ewa Stanisławczyk z tuchowskiego KIK-u. Ksiądz Biskup podzielił się z zebranymi swoją radością z faktu, ze diecezji tarnowskiej przybywa świętych i błogosławionych, bowiem w br. będzie mieć miejsce kanonizacja bł. Szymona z Lipnicy i beatyfikacja Sługi Bożego o. Stanisława Papczyńskiego. Ks. Biskup przekazał na ręce Prezesa KIK-u życzenia świąteczne przekazane przez Ojca św. Benedykta XVI.

09.01.2007r. TAKA JEST WIARA KOŚCIOŁA

Kolejny wykład z tego cyklu wygłosił ks. dr Bolesław Margański a tematem były: „Sakramenty – znaki obecności Chrystusa i środki naszego uświęcenia’ .Chrystus Pan po swoim wniebowstąpieniu chciał być nadal obecny wśród ludzi. Założył więc Kościół jako swoje Mistyczne  Ciało. Kryzysy w Kościele przeszkadzają ludziom dostrzec w nim obecność Chrystusa, ale On w nim jest obecny w osobie kapłana, w zgromadzeniu modlących się, ale nade wszystko w sakramentach. Sprawowanie Mszy św. i udzielanie sakramentów św. jest kontynuacją dzieła zbawienia. Sakramenty św. są mocą wychodzącą  z Chrystusa, potrzebną wiernym do ich uświęcenia. Bez pomocy Bożej jest to niemożliwe. Sakramenty św. udzielane nam są to moce Boże, bo sakrament to widzialny znak niewidzialnej łaski. Sakramenty św. owocują w tych, którzy nie stawiają przeszkód do otrzymania Bożej łaski. Wszyscy ludzie w Kościele są dopuszczeni do niebieskiego dziedzictwa – nie wszyscy jednak mają wystarczającą wiarę, aby otworzyć się, przyjąć uświęcającą moc Chrystusową płynącą z sakramentów św. mocą Ducha św. Następnie Ksiądz dr podał definicję sakramentów św., omówił istotę i skutki wszystkich siedmiu sakramentów św.  

16.01.2007r. TYDZIEŃ POWSZECHNEJ MODLITWY O JEDNOŚĆ CHRZEŚCIAN 

Ks. dr hab. Janusz Królikowski – diecezjalny referent ds. Ekumenizmu wygłosił referat zatytułowany „W ekumenizm z papieżem Benedyktem XVI”. Na wstępie wykładu Ksiądz dr nadmienił, że w skali globalnej istnieje kryzys ekumenizmu. To co było możliwe do zrobienia w ostatnich 40-tu latach na płaszczyźnie doktrynalnej, to zostało wykonane. Kwestie dotyczące Kościoła i jego roli w zbawieniu człowieka stanowią w ekumenicznym dialogu problem. Kryzys dotknął także, modlitwy o jedność chrześcijan. Wynika on z kryzysu modlitwy w ogóle  w świecie. Najwięcej jest wspólnych działań ekumenicznych na płaszczyźnie działań charytatywnych i ekologicznych. Ta płaszczyzna wymaga miłości, a nie deklaracji słownych dlatego łatwiej o wzajemne zrozumienie. Mimo pewnych oznak kryzysu w ekumenizmie, obecny papież od samego swego pontyfikatu mówi i modli się o jedność Kościoła. Odczytać to można zarówno z treści inauguracyjnego przemówienia jak również z głoszonych katechez podczas generalnych audiencji. Przewijają się w nich dwa elementy ekumeniczne. Jeden – to troska o wyjaśnienie co to jest i po co jest Kościół. Drugi – to adoracja jako modlitwa. Adoracja to forma oddawania Bogu czci, a kult Boga łączy wszystkich chrześcijan. Ekumenizm u papieża Benedykta XVI należy postrzegać z punktu widzenia Zbawienia.                     




    Janina Majewska
27.01.2007. WARTOŚĆ CIERPLIWOŚCI I RÓWNOWAGI DUCHA W   WYCHOWANIU.                                                                                                    mgr Danuta Ciszek

Spotkanie zgromadziło grupę osób związanych zawodowo i ideowo z wychowaniem, ale również – doceniających uniwersalne wartości pojęć zawartych w temacie. Prelegentka podeszła do zagadnienia właśnie z pozycji tych wartości w codziennym życiu jednostki, rodziny, zbiorowości, m. in. szkolnej. Położyła wielki nacisk na ogromną rolę wiary jako siły wspomagającej człowieka w kształtowaniu cierpliwości i równowagi ducha w swym charakterze, życiu, działaniu, a szczególnie w wychowywaniu innych ludzi, zwłaszcza młodych. Prelegentka ilustrowała wykład planszami wprowadzającymi ważne pojęcia, maksymy, myśli związane z tematem. Powoływała się też na różne znane sobie autorytety i ich dzieła. Krótka ale ożywiona dyskusja pogłębiła jeszcze bardziej sens i rolę pojęć zawartych w temacie jako niezwykle ważnych w życiu człowieka. Spotkanie zakończono modlitwą za ludzi zmagających się z dziełem wychowania. 

            Barbara Wiatr
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